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Zgubna robota żydów 
w Gdańsku.

Międzynarodowy wygląd i charakter, jaki 
Gdańskowi ze swej uspaniałomyśfności i laski 
dało "ielkię mocarstwo morskie, uwydatnia się 
coraz bardziej. Obraz ulic zmienia się z dnia 
na dzień. Powstają coraz inne firmy handlowe.

Życie Gdańska nabiera' charakter międzyna­
rodowy. Gdańszczanin może ujrzeć w swych 
murach ludzi rozmaitego pokroju i rasy.

Gdańsk stał się miastem, w którem sprytni 
„neutralni“ ciemne mogą uprawiać interesy. 
„Neutralni" czyli żydzi zalalli go wprost. Umię* 
dzynarodowienie Gdańska jest dla nich powodem 
wielkiej radości. Gdańsk, nie mając jeszcze 
ustalonych praw, stal się ośrodkiem różnych spe* 
k ulaćji i paskarstwa- Żydzi odgrywają w tem 
główną rolę. Lecz nie dość na tem. Potomko­
wie Izraela spełniają jeszcze ważniejszą misję, 
która nas Polaków" przedewszystkiem interesuje.

Gdy czerwona fala, zbliżała sie d° bram 
Warszawy, żydzi hurmem rzucili się w objęcia 
wohjego miasta, doznawszy od niego pomocy i na 
wet pewnego wyszczególnienia. Gdańsk spisku­
jący z bolszewikami, miał bowiem w tem, wiek 
ki interes, aby żydów«, zdcttnych do wykonania 
wszelkich innych sprawek, zaprząc do swego 
wozu. Żydzi pdlscy nie zaliczając się do naro* 
du polskiego, gotowi byli zdradzić najważniej­
sze tajemnice i całą swą wiedzę poświęcić, aby 
Polska runęła znowu w gruzy.

Najważniejszą rolę odgrywali tu żydzbde* 
zerterzy, od których uhce Gdańska były prze­
pełnione. Wszelkie kawiarnie, hotele, kąpiele i 
teatry napełnione były żydostwem. Przy stycz* 
ności z Niemcami obrzucano błotem Polskę i jej 
armię, ku której pałali wielką mienawiścia.

Żydzi znaleźli w Gdańsku dobra podstawę 
do swych knowań przeciwpolskich. Umieli oni 
należycie zorganizować się do destrukcyjnej pra* 
cy. Założyli oni swe t. zw. „Jüdische Vereins* 
häuser". gdzie wypraęowywują plany swej przy­
szłej pracy., Szkodzą oni Polsce tam, gdzie tylko 
sposobność sie nadarzy.

\V konflikcie polsko-litewskim nie próżnują 
również żydzi gdańscy. Wszeikiemi siłami po« 
pierają oni Litwrę, w czem Niemcy im są bardzo 
pomocni. W pewnym swym lokalu urządzili 
oni biuro werbunkowe dla arrnji litewskiej. Roz* 
porządzą ją oni wiełkiemi sumami pieniędzy do 
tej propagandy. Jest to głównie złoto, pochodze­
nia bolszewickiego a w pewnej części i niemiec* 
kiego, jak to z pewnego źródła sie dowie dziel i ś= 
my.

Żydzi tutejsi uważają wznowienie wojny 
bolszewicko-polskiej na wiosnę za nieodzowne 
Dlatego też gorączkowo pracują nad należytem 
przygotowaniem ochotniczych oddziałów, które 

składać się mają przedewszystkiem z żydów i ko* 
munistów. Mają oni mieć do dyspozycji dńżo 
broni j amunicji, którą pokryjomu do Gdańska 
przy transportowano.

Ich sieć wywiadowcza jest również należycie 
z< mganizowana. Przedewszystkiem wykorzysta - 
;ą oni zeznania polskich dezerterów.

Część zwerbowanych ochotników miała już 
wyruszyć na front litewski. Dalsze transporty 
przygotowuje się. O ile wiemy, pobiera każdy 
ochotnik po 50 mik. za dzień.

Publiczność polska Gdańska nie ma pojęcia, 
ile złego zrobili żydzi w Gdańsku.

Czas najwyższy wejrzeć w ich krecia robo* 
te. którą podkopuje przyszłość Polski.

Rozproszyć potrzeba te zgraję agitatorów 
b oj szewi ckich.

Niestety Gdańsk z pewnych powodów nie 
miesza się w ich sprawy, lecz z zamkniętemi ocza* 
mi podaje im rękę do wspólnej pracy na szkodę 
Polski.

Żydzi zaklimatyzowałi się dobrze w Qdan* 
sku i panoszą się jak w własnej Ojczyźnie. Prze­
kształcają oni powoli Gdańsk na Palestynę pól*
pety.

Żywioł żydowski wycisnął tu prawie wszę* 
dzie swe piętno. Jego duch rozkłada nieprzy« 
czyni się do wzrostu tegt miasta portowego, a 
przedewszystkiem utrudni Polsce jiej przyszłość 
w n‘m. B. Kiełbratowski

Męczeństwo narodu 
rosyjskiego.

i yle się mówi i pisze o kryzysie w sowjec* 
kiej. Rosji, oraz o jej bliskim upadku, lecz nie 
należy nadmiernie poddawać się złudzeniom, że 
bolszewicy są już nad brzegiem upadku i że 
wkrótce nastąpi uwolnienie z pódl bolszewickiego 
j arzma.

Wszystko to zarówno jest możliwem jak. i 
niemożliwem. Ciągle mówi się o upadku bolszc* 
wizmur ale jakoś bolszewizm trzyma się. W każ« 
dym razie lepiej być przygotowanym na naj* 
gorsze i patrzeć niebezyieczeństwu prosto w o* 
czy — tak twierdzi „Gołos Rosji“.

Niebezpieczeństwo polega na tem, że Rosja 
zbliża się dio zupełnego rozkładu. Po nieuda* 
nęj rewolucji, po bolszewickiej reakcji, po 3 let* 
niej strasznej wojnie domowej, ,z odmętów któ« 
rej1 nie wyłoniła się do tej pory ani jedna zwycię­
ska silą twórtcza a coraz bardziej wżerał się rak 
komunizmu, Rosja wstępuje w ostateczny stan a* 
narchji. Już nie na mocy o walce mniej lub 
więcej sil zorganizowanych, a następuje stop* 
mowy rozkład martwego gnijącego ciała.

Z przekleństwem oderwała się od Rosji Fin- 
landja, Estonj a., Łotwa, Litwa, Polska, Kaukaz 

i Daleki Wschód.
Już można zaobserwować najbliższa kolejkę 

następnych uciekinierów od komunistycznej Ro* 
siŁ — Białoruś, Ukraina, Turkestan, obszar Kir* 
giski. Później coraz szybciej rozkład Rosji bę* 
dzie postępować. Nie ucichną powstania, ani na 
Syberji, ani na Donie w kraju Kubańskim i na 
Wołdze. Spokoju i porządku nie będzie i nie 
może być, dlatego, że w Rosji trwa walka nie 
przeciw rewolucji. nje yrzeciwko roz­
działowi ziemi ani sowieckiemu syste* 
mówi i nawet nie yrzeciwko b olsze*
wickiej dyktaturze- Aby wznowić stary 
porządek nie zgodziłby się naród rosyjski na 
męki, jakie obecnie znosi. Jakimkolwiek systemem 
politycznym, jakiby naród rosyjski sobie przy* 
zwoi! byłaby prowadzona polityka Rosji jest to 
zupełnie obojętnem, bo naród chce żyć!

Jeśli komuniści drą się, że oni chronią re­
wolucję przeciwko reakcji i przeciw rewolucji, to 
jest to kłamstwem.
J  Komuniści nigdy nie dadzą Rosji żadnej or* 
ganizacji-

Pokoju nie będzie, ponieważ nje chcą go ko­
muniści. Jeśli Clzyczeryn rozwodzi się nad tem, 
że sowjety narodowych komisarzy łakna pokoju, 
to jest to dwulicowością.

W Rosji trwa powstanie i walka życia prze* 
ciw śmierci, zdrowego rozsądku przeciw głupo* 
cie. Walka nie może się zakończyć dopóki na 
czele rosyjskiego rządu znajduje się Włodzi 
mierz Ujanow, który ma za bezmyślny cel zmu 
śzać ludzi żyć tak, jak oni jeszcze dotychczas 
nie żyli. Jeszcze żaden tyran z historji. począw* 
szy od faraonów egipskich, a skończywszy ną 
Robespierze nie starał się w ten sposób poczy­
nię zmian w całej ludzkiej psychice w głównych 
osnowach pracy i w calem gospodarczem życiu. 
W rezultacie tego wszystkiego na bezgranicz* 
nych ruskich równinach panuje niepodzielnie, 
szczękający zębami bęzrozumny głód. Pokoju w 
Rosji nie będzie dopóki na Kremlu panoszy się 
komunizm i dopóki Rosja nie pozbędzie się osta* 
tecznie tych ludzi, czyniąnych doświadczenia 
na żywym narodzie.

Czyż to nie oni wypowiedzieli walkę całemu 
kapitalizmowi? Czyż nie oni grożą w swojej 
Międzynarodówce ogólnem rozbiciem współczes* 
nej cywilizacji? Czyż to nie on® prowadzą fcrwa*

we walki odrzucając dawne zobowiązania rosyj­
skie, które razem wziąwszy nie byłyby tak dot- 
kliwemi stratami dla narodu rosyjskiego, jak jego 
obecna dola? A w ostatnich dniach misja Żi* 
nowjewa w Berlinie, mającą na celu zodrganizo* 
wanie wojny domowej w Niemczech? Jeśli nie 
nastąpi przewrót wewnętrzny, lub jeśli ko* 
muniści nie wyrzekną się swego komunizmu, to 
może być, że podczas nadchodnęcej zimy trzeba 
będzie pokryć calurzem martwe ciało rosyjskiego 

narodu. Jednakowoż wierzymy w wielkie siły 
rosyjskiego narodu, że nie umrze, a będzie żvć

TL K. G

Przeciw agitacji socjalistycz­
nej wśród kolejowców.

„Orędownik" pisze;
Z kói naszych narodowych kolejowców od* 

bieramy poniższe uwagi:
\V ostatnich czasach socjalizm wytęża wszel* 

kie siły, aby zapuścić robaczywe korzenie w na* 
rodzie naszym, i w« ten sposób dojść do steru 
państwa, tak jak we wrogiem nam państwie nie­
mi eolciem. Przeciw takiem zachciankom i dóż* 
nościom socjaliztycznym powinien występować 
każdy zdrowo myślący, któremu leży dobro włas­
nej ojczyzny na sercu, czuwając- aby nie do* 
puścić do panowania socjalizmu, gdyż byłoby to 
nieszczęściem i ruiną dla państwa naszego. Naj­
lepszym dowodem tego, jest państwo niemieckie, 
u którego steru stoją różne elementy socjalisty* 
czne, a pod których rządami, jak ogółowi dosta* 
tecznie jest wiadomem, ciągły panuje zamęt, roz* 
ruchy, strajki i. t. p. Tego samego spodziewać 
by się można i u nas, w naszem państwie, skoro* 
by takie elementy socjalistyczne stanąć miały u 
steru na dobre.

Wielką agitacje uprawia socjalizm, a raczej 
jego agitatorzy z pod czerwonego sztandaru w 
kolejnictwie naszem, aby te tak bardzo ważną 
sprężynę życia państwowego moć opanować. So­
cjaliści wiedzą bowiem o tem bardzo dobrze, iż 
posiadanie w kolejnictwie ułatwi im dalsze ich 
dążności do wytkniętego celu.

Dó osiągnięcia tego celu i zapuszczenia swych 
robaczywych korzeni w kolejnictwie przyczynia 
się we wielkiej mierze socjalistyczny „Z[wią* 
zek Zawodowy Kolejarzy“, który w ostatnich 
czasach uprawia wstrętną agitację, operując wie* 
runitnemi kłamstwami i frazesami przeciw koleją* 
rzom zdrowo myślącym, zorganizowanym w Pol* 
skim Związku Ktfejowców, aby tych pozyskać 
pod swój czerwony sztandar. Przejściowo uda* 
je się sztuka takim krzykaczom, gdyż znajdują 
się łatwowierni, którzy słuchają takich frazę* 
sów i chwytają się na lep obiecanek, dopiero po 
pewnym czasie przeychodza powoli do 
przekonania, że na błędną drogę wkro­
czył, gdyż jedno, iż przyobiecani -się 
nie spełniają, a po drugie dręczy
ich sumienie, że na czasów niemieckich, pod knu* 
tem niemieckim, nie należeli do żadnej organizacji 
socjalistycznej, a dziś we własnej ojczyźnie, 
gdzie mają możność przyjść na urzędy, gdzie 
mają sposobność dać dzieci uczyć w szkołach w 
polskim języku (jako urzędnicy bezpłatnie 

red.), za czem od szeregu lat tęsknili może na da* 
Itekiej obczyźnie po najgorszych zakątkach, 

przyczyniają się do ruinv i szerzenia się tej za* 
razy, dla państwa tak szkodliwej. To też po* 
woli się wycofują.

7 aką nagankę na łatwowiernych świeża Z. 
Z. K. socjalistyczny urządził w sobotę, 16. zm. 
wywołując strajk i tylko dla celów agitacyjnych. 
Strajk jednakże niekoniecznie sie udał a jeszcze 
bardziej nie udał się projektowany pochód ma­
nifestacyjny przeciw P. Ż. K. i Z. Z- P, uchwa* 
lony na poniedziałek, dnia 18. zm. który nie do­
szedł do skutku. Kolejarze zdrowego ducha zor* 
ganizowani w Polskim Zw. Kol. i Zjed. Zawód. 
Polskiem dowiedli, że socjaliści nie posiadają 
jeszcze pełnej władzy w kolejnictwie państwa 
naszego, a zwłaszcza w naszej dzielnicy.



Byłoby pożądanem, aby i w przyszłości ko­
lejarze zdrowo myślący, o ile nie idzie o polep* 
szenie bytu, lecz jedynie własną ambicje i straj*k 
agitacyjny, nieszczęsnej takiej manji strajkowa, 
nia się przeciwstawili.

A; przeciwstawić powinni sie tern enęrgicz* 
nieJ; że prowokatorzy strajku sobotniego posu- 
wali się wobec tych, co z nimi nie pojtią, do 
gróźb bezmyślnych. Odgrażano się między innos 
mi wydaleniem z pracy tych, co nie wstąpią do 
związku socjalistycznego, do czego pewnie nie 

dopuścimy. Do tego pewno jeszcze nie doszliś* 
my w naszem państwie pdlskiem, aby człowiek 
zdrowo myślący, któremu dobro Ojczyzny i wia* 
ry leży na sercu, dziś przymusowo należeć 
miał do szeregów zgnilizny bolszewicko-socja« 
listycznej. yj. B. k.

W obronie religji i moralności
Garść uwag z powodu rozkazu p. Ministra 

Sosnkowskiego.
W „Słowie. Polakiem“ pisze p. W. Naake*Na* 

kęski: o z. m.
Pod datą 6. z. m. minister spraw wojsko- 

wych generał Sosnkowski wydał do korpusu 
oficerskiego rozkaz, zalecający większa dbałość 
o podniesienie ducha j wartości moralnej żok 
liierzy. Okólnik to bardzo znamienny i dziwię 
się, że prasa i społeczeństwo tak mało się nim 
zainteresowały. A zasługuje on na bliższe nad 
nim zastanowieńie się.

Otto najważniejsze z niego ustępy; „Nie 
wystarczy — powiada minister — jedynie ry* 
gorem kar dążyć do tego ceflu (podniesienia mo* 
ramości), lecz usunąć należy wszystko od żoł- 
nierzy, co poderwać w nich może podstawę mo* 
ralnej dyscypliny. Mam na myśli publikację i 
artykuły, podkopujące to, co żołnierz wyniósł z 
domu rodzinnego, czy też ze szkoły, tj. zasady 
religjii moralności. Wojsko nie może w żadnym 
wypadku stać się terenem walki o dusze ludzką. 
Odbieranie wiary żołnierzowi działa na szkodę 
arn?jk gdyż wprowadza zanik poczucia, co dobre 
a złe i powoduje w skutkach wzrost przestepności 
w wojsku“.

Zdaje mi sie, że powyższe wystąpienie 
zwierzchnika naszej bohaterskiej armji powinno 
się spotkać z ogólnem uznaniem. Nabiera ono 
szczególnego znaczenia przez to, że uczynione 
zostało w sposób najbardziej urzędowy, w formie 
rozkazu do wszystkich oddziałów wojsk, a nie 
przez osobiste, prywatne wynurzenia, lub w wy* 
Władzie dziennikarskim. Stanowisko, jakie zajął 
p, minister w tej sprawie, jest jasne i zdeey* 
dówane, nie pozostawia ono żadnych wątpliwości 
Potępia on bezwarunkowo wszystko to, co pod­
kop nie u żołnierza wiarę w siły wyższe, rządzące 
światem, wiarę w dobra idealne, co zaciera, 
wszelkie różnice pomiędzy złem a dobrem, a za 
cel jedyny życia uznaje gruby materializm, 
egoizm, użycia, kult własnego „ja“. W szcze* 
gólności generał Sosnkowski potępia tę działalność 
pewnych kół niedo warzonyeh i pozbawionych, pos 
czucia odpowiedzialności moralnej, jaką zau* 
ważono w czasach ostatnich nietylko na tyłach 
armji, ale i na froncie, a prowadzoną pod 
płaszczykiem pracy oświatowej i kulturalnej, ma­
jącej uświadomić naszego młodego żołnierza.

Pod tym względem stanowisko p. ministra 
zeszło sie z zapatrywaniami naszych sfer zacho* 
wawczych, których jednem z głównych haseł od* 
dawno było i jest „nie odbierajcie ludowi nasze* 
mu wiary!“ Wprawdzie do tych sfer ideowo nie 
należałem nigdy, ale w tym względzie przyzna­
wałem im słuszność. Bo jakąkolwiek jest ta wiara 
u ludu, czy przywiązana do rzeczy bardziej 
zewnętrznych, czy mniej czy więcej üducho* 
wioną — nie najeży jej naruszać, gdyż zbyt 
ściśle jest związana z podstawami moralności.

Nie znam osobiście jenerała Sosnkowskiego, 
nic mam zupełnie pojęcia, ile sobie lat liczy jest 
młodym, czy starym, stanowisko jednak, jakie 
zajął w tej sprawie, dow odzi, że jest mężem 
dojrzałym, a byłoby niedorzecznością łub złośli* 
wością posądzać go z tego powodu o konserwa* 
tyzm w społeczno-politycznem, „galicyjskiem“ 
znaczeniu tego słowa lub zarzucać mu zaco* 
faństwo i ignorancję, jak to niewątpliwie z pew« 
ńej strony chętnie by uczyniono.

A zresztą bądźmy szczerzy. Jeżeli wspo* 
umiałem o „pewnej stronie“, to nie miałem nikogo 
na myśli, jak tylko naszą skrajną lewicę, 
naszych Pepejsow-ców, jak ich nazywa nasz dęty 
satvryk Nowaczyński. Nie mówię tu o żydach, 
którzy sie do tego jawnie przyznają, bo co do 
nich, to powszechnie wiadomo, że naczelnym 
artykułem ich katechizmu narodowego jest pod* 
kopywanie wiary religijnej i moralności u 
chrześcijan. 1 jeżeli w pismach żydowskich lub 
socjalistycznych rozkaż jenerała Sosnkowskiego 
nie spotkał się dotychczas i nie spotka z krytyką 
lub jawnemj drwinami, to tylko dlatego, że jene* 
rai stoi zbyt blizko osoby Naczelnika Państwa, 
aby śmiały na coś podobnego się odważyć. Na* 
tomiast można być pewnym, że wszystkie te za­
przyjaźnione z sobą żywioły z powodu rozkazu

jenerała powiedziały sobie na ucho: „mów ty 
swoje, a my będziemy robili swoie“.

I tu właśnie tkwi jedna z największych bo* 
pączek chwil, jakie przeżywamy. W łonie rządu 
i stronnictw go popierających, aczkolwiek noszą 
charakter przeważnie lewicowy, istnieje także 
prawica i lewica, a co najgorsza, • że nie wie o 
tern prawica, co robi lewica a raczej, że co robi 
prawica, to tej psuje lewica. Pan minister 
Sosnkowski potępia w rozkazie publikacje i ar* 
tykuły, działalność w tym kierunku dalej się 
będzie rozwijała bez przeszkody. I tak jest z 
wielu innemi sprawami; jedna władza śledzi i 
wyłapuje komunistów, a druga ich wypuszcza, 
jednak władza skazuje złodziei dobra państwowe 
go, a druga ich ułaskawia. Wogóle brak konsek­
wencji w działaniu, brak stałej wytycznej, brak 
metody, jest tylko chwiej noś ć i rozbieżność.

Afe wracaimy do właściwego tematu. W zu­
pełności oceniam dobre chęci pana ministra spraw 
wojskowych, jakie ujawnił przez wydanie swego 
rozkazu. i e dobre chęci niewątpliwie znajdą 
zrozumienie u wielu oficerów i komendantów. 
Jakiś dodatni skutek z tego będzie. Trzeba tylko 
jaknajczęśeiej go przypominać i dopilnować, aby 
się do niegp stosowano. AJle rozkaz taki to w 
rzeczywistości tylko teorja. Bo w praktyce, w 
rzeczywistości, cóż się dzieje?

Pan minister chce walczyć z demoralizacją, 
szerzoną wśród żołnierzy, która „wprowadza za* 
nja poczucia co dobre a złe“. Ale w wojsku nie 
potrzeba specjalnej propagandy ze strony ludzi 
złych i przewrotnych, aby u żołnierza doprowa­
dzić do zaniku tego poczucia. W armji rosyjskiej 
i austriackiej okradanie było zjawiskiem po* 
wszedniem. W armji naszej niestety stosunki 
również nie są idealne.

Już po napisaniu uwag powyższych, które 
można by szerzej rozwinąć, gdyby nie brak miej* 
sca, wyczytałem w sprawozdaniu z posiedzenia 
komiisji wojskowej 15. zm- przemówienie posła 
Załuski z którego jeden ustęp musimy tu po* 
wtórzyć, bo wiąże się ściśle z rozkazem jenerała 
Sosnkowskiego. Poseł * Załuska zwrócił między 
innemi uwagę, że sekcja prawna Naczelnego Do­
wództwa, pozostającą pod kierunkiem kap. Ka* 
den*Bandrowskiego, rozszerza wśród armji i to 
kosztem skarbu państwa: druki jednego tylko 
kierunku, który zdaniem tego posła „jest na ogół 
szkodliwy7, dla dziewięciu dziesiątych żołnierzy 
niezrozumiały, albo wręcz wstrętny. Są to 
pisma niechętne Kościołowi katolickiemu, a 
nasz żołnierz jest przewiązany do Kościoła. 
Są tam dzienniki bezwyznaniowe, antychrze* 
ścijańskier lub wręcz aptyreligijne, A lud 
nasz jest wierzący7. Religia jest bowiem pod­
stawą nietylko porządku społecznego, ale 
i zdrowia armji“.

Zajstę. że za mil jony7, wyrzucane co 
miesiąc przez kap. Kaden*Bandrowskiego, mo­
żna było rozwinąć wśród całej naszej działał* 
ności oświatową i kulturalną bez niepotrzebnego 
a drażniącego poruszania kwestji religijnych. 
Dobrze, że chociaż tak późno» p. minister spraw 
Wojskowych spostrzegł, na co sobie pozwalają 

pewne koła w urzędach państwowych. Że j eden 
rozkaz zła nie usunie- — to pewna, na razie 
cieszmy się z tego, że p. minister tę działalność 
potępia. Na początek i to dobre.

Przegląd Polityczny
Wznowienie rokowań pokojowych.

W bieżącym tygodniu przybędą do Rygi 
przewodniczący* delegacy7] pokojowych, Dąbski 
i Joffe, aby wszcząć rokowania nad zawarciem 
ostatecznego pokoju.

Sprawa Gdańska w Paryżu.
Obrady' nad konwencją pofckcugdańską przy* 

bierają charakter coraz spokojniejszy. Zdaje 
się, iż Polska zyska nieco większe prawa, niż 
projekt ambasadorów* to przewidywał.

Konstytucją Gdańską natomiast zająć się mą 
około 14. Listopada Liga Narodów w Genewie.

Ofensywa bolszewicka na krymskim froncie.
Reuter donosi z KonstantynoyoUa, że bol­

szewicka ofenzywa na k rym skini froncie roz­
wija się pomyślnie. j

Havas donosi, że komunikaty Wrangla głoszą 
o postępach bolszewickich-

Następnie Havas donosi o sparaliżowaniu 
przez oddziale gen. Wrangla ruchów wojsk czer* 
wonych. (Do wszystkich tych wiadomości należy 
odnosić się z rezerwą. — Red.).

Przeciwbolszewickie wrzenie w Besarabji.
„Berlingske Tidende“ donosi z Kowna: 

„Poslednija Nowosti“ donosi z Besarabji, iż w o- 
kolicy Odesy, w guberji podolskiej i charswiń* 
sklej wybuchło powstanie- W guiberji podolskiej 
znajdują się powstańcy w marszu na Braców i 
Sobole\v*kę- Przywódcy oddziałowi, chrześcijan* 
sktch zajęli dworzec kolejowy Bałtę i postę­

pują na Wosnesen.sk. Ppłk bolszewicki wysłany 
na pogromienie powstańców stracił połowę ludzi 
przez dezercję, a reszta została doszczętnie hoz* 
‘bita. Powstańcy przecięli połączenie, tclefonicz* 
ne między Odesą a Kijowem. W Odeśle przy­
gotowują się bolszewicy do opróżnienia tego 
miasta. Powstanie rozszerza się w kierunku na 
Jekaterynosław.

Ukryte działa w Pomeranji.
,,f reiheit“ donosi, iż na poleceni© landrata 

Passchla z Nowego Szczecina odbyły się na do* 
brach GfelHn, należących do byłego oficera pru* 
skiegto, poszukiwania za bronią. Skutek był ten, 
iż znaleziono trzv działa z przyborami i armunićja 
Tak wygląda rozbrojenie Niemiec.

Jest to jeden z dowodów, że Niemcy w Pome 
hanji przygotowali broń tę na wypadek wojny 
z Polską. _  Dop. Red. Gaz. G d

Położenie w Rosji,
Moskiewskie radjo donosi dp ,,Gołosa Ri>* 

s ji ', że w Rosji prowadzona jćśt silną propa­
ganda za przywróceniem m|onąrcńii Kandyda* 
tem na tron cesarski ma być wielki tCsiąże Miko* 
łaj, brat byłego cesarza.

Więzienia w Rosji są przepełnione, Powsta* 
nie wre w 11 guberujach. Podobno pomiędzy 
aresztowanymi znajduje się gen. Brusiłow.

Nowy prezydent Ameryki-
Z Londynu donoszą, iż nowym prezvdente« 

w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
obrano reyublikanina Hardinga, Zyskał on około 
50 procent głosów. Ostateczny rezultat wyborów 
jest jeszcze nieznany- Zwycięstwo to należy w 
znacznej mierze przypisać tej okoliczności, iż w 
głosowaniu brały udział niewiasty, które głównie 
orzekły się za partia republikańską.

Główną rolę w walce wyborczej miała ode 
grać sprawa Ligi Narodów.'

Tureccy nacjonaliści a bolszewiz®.
Według doniesienia z Konstantynopola oś, 

wiadeżyłi sie otwarcie nacjonaliści tureccy za 
bolszewizmem. Kernel Pasza i towarzysze jego 
przybrali tytuły ,,komisarze“. Podczas pewnej 
uroczystości w Aingorzę zdjęli oni w obeęnośęi 
przedstawicieli bolszewików odznaki tureckie a 
umieścili sobie bolszewickie. .

Brednie czeskie o polskiej inwazji aa 
Rusi Karpaddej.

,,Rzeczypospolita“ pisze;
W Czechach rozpowszechniana jest wiado-. 

mość, że na Ruś Karpacką zjeżdżają tajni agenci 
z Warszawy, Krakowa i Budapesztu, którzy o* 
powiadają o blizkiej inwazji polsko*węgierskiej 
na. kuś Karpacką. Duża rolę odgrywa jakoby W 
agitacji antyczeskiej na Rusi dr. Stefan w War? 
szawie i węgierski biskup Papp w Wiedniu.

W  związku z tem ze strony urzędowej po* 
dano do wiadomości publicznej, że wkrótce na 
posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego w Prap 
dize oddana będzie pod głosowanie autonomja 
Rusi Karpackiej. Zapewniano nawet, że auto* 
nom ja ta stać sie może już w listopadzie, r. b 
ustawą państwowa i wobec tego jeszcze w r. b. 
rozpisać będzie można wybory do Sejimu kar- 
packo=ruskiego. Zapewniony jest jakoby dla 
Rusi Karpackiej całkowity samorząd terytorjaJL 
ny. administracyjny i narodowy.

Katastrofa koejowa?
, Pociąg z żywnością, który w tych

uniach został wysłany z Warszawy do Wilda, 
uległ pod stacją Hajnówka wypadkowi. Kitka 

wagonów zostało uszkodzonych, w tej liczbie i 
wagon, w którym jechali członkowie komitetu--'

Niemcy krajem paskarzy.
bod tym tytułem pusze „Der Oberschlesische 

Wanderer“ z 24. bm. Co następuje: W
Niemczech jest teraz w obiegu 75 mil jardów 
marek papierowych Z końcem tego- roku będzie 
przypuszczalnie już 85 miljardów papierowych 
pieniędzy. Przed wojną było ich tylko 2 raju 
Ijardy. Te cyfry okazują dostateczni© straszną 
gospodarkę nędzy Niemiec. Państwo popełnia 
fałszerstwo, jeżeli chce przez zalew papierowych 
pieniędzy podwyższyć siłę kupna ludności. Za­
pomina bowiem, że w miarę wzrostu pieniędzy 
papierowych wzrasta cena wszystkich towarów 
tak, że ludność mimo posiadania bogactwa pa* 
pierpwych pieniędzy staje sie coraz biedniejszą.
1 ymezasem są w Niemczech nieliczni wybrani, 
którym strumienie złota płyną do kieszeni i urno* 
żliwiają im pędzenie wesołego życia.

Widzimy, jak wzrastają kursą afccyj wielkich 
przedsiębiorstw przemsłowych. Akcję fabryki 
stalowej Hoesch, które przed trzema miesiącami 
miały kurs 300 marek, stoją dziś 615, Phoenix 
wzrosły z 355 na 655, akcje Deutsch*Luxein,btłrg 
(Stinnes) wzrosły z 180 na 380, akcje Baroper 
Wallzwerk wzrosły, z -300 na 854. Odpowiedtóo 
cio tego wzrastają dywidendy Cały przemysł 
niemiecki oparty na spekidaeyach, tak żę Niemcy 
są-dziś jednym krajem paskarzv



W botanicznym ogrodzie.
„Kocham Gie” — szeleszczą liście. 
..Kocham" — mówią oczv łzawe.
„Ty mnie kochasz? rzeczywiście?
<,Świadkiem drzewa, złote, krwawe". 
„Daj •mi dowód! — chyli główkę,
„Daj mi dowód — nie wykręty".
On jej podał: miljonór.ke, 
i odebrał wnet procenty.

À; na słonku na ławeczce 
Pan Mikołaj, pan Hieronim 
Rozgorzali w żywej sprzeczce — 
„Gdzież przed biedą my się sehronim?" 
„Wierze w Długoterminową“,
„To jedyny schron gotówki",’
, : , A j  ja  w krótką — słowo w słowo 
Wzięli obaj: miljonówkel

Wiezie Bobo w wózku niania 
Ślicpe, mu piosenki śpiewa.
Słońce się z uśmiechem kłania.
■ne Bobo’ W!Ĉ tż się gniewa.
Płącze, krzyczy, bije, chwyta.
Rzuca piłkę, małpkę, krówkę —
„Go chcesz?" niania wreszcie pyta 
iBóbo chce mieć. miljonówke!

Zjaaęd członków Syndykatu Dziennikarzy 
; Pomorskich.

>*ęd^e się w niedziele. 7«go listopada r. b. o
(czas polski) na sali 

•motelu „Centralnego" (wejście od ulicv Domini­
kańskiej) w Tczewie.

Z inowodu nadzwyczaj ważnych spraw, ja-
• hędą omawiane na zjezdzie, uprasza o liczne 
przybycie wszystkich kolegów

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy Pomorskich
L. Formański K. Purwin

przewodniczący. sekretarz-
-T-ff y.:*', ę  f______ . , •

j^iaddiriości potoczne.
KALENDARZ na piątek 5 listopada 1920 r,

Emeryka króla
Wschód słońca o g. 7.5, zachód o g. 4.22
Wschód księżyca o g. 12.54, zachód o g. 2.1.

Na skarb narodowy. Skarb narodowy po­
trzebuje mocnego fundamentu, trwałej podkjack 
ot Kobiety Polki! w naszej mocy jest zasilić 
T®* skarb narodowy, dopomoc do budowy tego 
fundamentu. W tym celu urządza Tow. Polek 
m  przykładem innych miast zbiórkę złota i 
^̂ ’eforiŁ. Tow. Polek w Gdańsku udaje się z 

, gorącą prośbą dro wszystkich tych, którym do­
bro Ojczyzny naszej szczerze leżv na sercu o 
datki na ten cel. W każdem domu znajdzie się 
.'hoć drobnostka, jaki stary połamany pierścio- 
aek. 'łańcuszek,' stara moneta, jakaś choćby pa« 
nwątka droga, którą chętnie na ołtarzu Ojczyzny 
Tj ?'*111'"' Wszelkie datki na ten wzniosły ceł, 
składać należy u P. dr. Paneckiei, Grosse Wolb 
webergasse 3.

Fr. Tyiewska M. Żelewska
przewodnicząca sekretarka.
Na Czerwony Krzyż złożyli na moje ręce; 

p. Paszotowa 400 mk. z przedstawienia dzieci 
we Wrzeszczu dla żołnierza; p. Czyżewski 2000 
sztuk przepustek i formularzy z czego kwitując 
wyrażam serdeczne „Bóg zapłać!“.

„ Wybicka-
Termin do zapisania się na politechnika 

gdańska. W skutek starania Komisarza General­
nego Rzeczpł. Polskiej w Gdańsku p. Madja Bie* 
Radeckiego przedłużył Rektor Politechniki gdań* 
dtiej termin zapisów dla zwolnionych i urlopo* 
wanych: z wojską polskiego studentów poza 30 
października rb. Wskutek tego mogą jeszcze te­
raz zgłaszać się studenci na semestr zimowy któ* 
ry sie rozpoczął już w dniu 15 października.

„Tow. Orkiestralne". Przed kilkunastu mie­
siącami założónp w Gdańsku Tow. Orkiestralne, 
Które miało za cei pielęgnowanie polskiej muzyki. 
Członkowie tegoż Tow. przepełnieni byli najs 
iepszemi chęciami podniesienia polskiej muzyki
* ^b^ńisk.u.. Niestety zapał ten uśtygł podczas 
waJłiki z niejednemi trudnościami, które się na« 
sunęły. Od krku tygodni Tow. wymienione 
śpisnem sprawiedliwego. Ponieważ zaś gorliw­
szym członkom tegoż Pow. zależy bardzo na 
łam- aby nieźaniedbać polskiej muzyki: w Gdań* 
sku, co i my na słuszne i konieczne uważamy, 
»wołano na wtorek ubiegły zebranie nadzwyczaj« 
we byłego Tow: Orkiestralnego. Liczba przyby- 
Hyxjh była dosyć pokaźna. Obecnymi bvli rów« 
«¡ież przestawi ci ele pracy i kilku gości.

Zebranie zagaił p. Grimsmann. Po sprawo* 
zdaniu sekretarza p. Muzyka i skarbnika p. Ro­
gaczewskiego przystąpiono do omawiania spra* 

wy wyboru dyrygenta. Dotychczasowy dy* 
rygentb1 figTyiew\ski zniechęcony niclićznem i 
aieregniarniiim uczęszczaniem członków na lekcje 
Wtąpił.

Po wyczerynającej dyskusji zgodzono się na 
to, aby Tow. Orkiestraiłne powołać nąpowrót do 
życia, na co wszyscy się zgodzili. Wygoniła się 
tu znowu trudność wyboru dyrygenta, gdyż p 
Tylewiski, którego chciano ponownie obrać, do­
magał się 5 lekcji próbnych, aby mógł stwierdzić, 
czy członkowie będą regularnie uczęszczali. Na 
to nie zgodził się zarząd. Wskutek tego obrano 
tymczasowo kierownikiem muzyki p. Muzyka, 
który- aż do oboru właściwego dyrygenta, na 
którego przewidziano p. Cel ja na z Wrzeszcza, 
ma kierować muzyką i wybierać kompozycje łat* 
we do wykonania. W7 końcu uehwaflóno pobie­
rać składki od członków czynnych 1 mk., a od 

; nieezynndfch 2 mk. miesięcznie.
Pan Baumami proponował założyć Tow. Or* 

kiestralne jako zawodowe, na 00 większość się 
nie zgodziła.

Aby zańlić kasę Tow-, która posiada tylko 
43,65 mk., proponował p. redaktor Purwin, abv 
przyciągnąć do To-w. jako członków nieczynnych 
Polouję napływania. Przy- tej sposobności od­

nosimy się do polskiej publiczności Gdańska i 
okolicy, aby uspierammjm zamiary i cele Tow. Or« 
kiestrałnego. Muzyki polskiej brak nam w Gdań 
sku. Mełodja polska wykonana, przez swojską 
orkiestrę, umiejącą odczuć piękno w niej, czyni 
inne i milsze wrażenie, niż gdy- jest ona wyko­
na przez obcą orkiestrę. Postawmy yołską mu 
zykę na wyżynnie.

Polacy należą do narodów śpiewających, i lu* 
biących muzykę. Podnieśmy urok jej w tern 
morzu niemieckiem. Niech będzie ono dla nas 
ukojeniem smutku i zapowiedzią nowych nadzei.

Sopot. Członkom Ligi Żeglugi Polskiej którzy 
nie byli na ostatnim zebraniu niniejszem do 
łaskawej wiadomości, iż wcdfe uchwały Zarządu 
posłałem przez Bank Związku Spółek Zarobko 
wych w Gdańsku 13 000 mk. (Trzynaścietysięcy) 
na ręce Głównego Zarządu L. Z. P. w Warszawie 
na rzecz Polskiego Żołnierza.

Powyższa kwota powstała z odbytej letniej 
zabawv i składek dobrowolnych.

Sobkowiak. skarbnik- ,
Bydgoszcz. Z dniem 15*go listopada zacz* 

nie wychodzić w Bydgoszczy „Kurjer Bydgoski" 
pod redakcją Stan. Książka, b. redaktora „Kur­
iera Łódzkiego" i dra Jana Mirwińskiego. Be* 
dzie to drugie z rzędu pismo polskie w naszem 
mieście obok 4 niemieckich, subwencjonowany ch 
niewątpliwie przez Berlin. Duch nowego pisma 
będzie szczerze demokratyczny, bezpartyjny, sto 
jący wiernie na straży interesów narodowych. 
Ludność polska miejscowa odczuwała dotkliwy 
brak pisma, któreby czyniło zadość jej potrzebom 
kulturalnym. Nowe pismo będzie sie starać od* 
powiedzieć wymaganiom-

O gimnazjum w Tucholi. W spraóeie gimna­
zjum w Tucholi zgłosił w dniu 20-go żm. poseł 
A. Nowicki i kol. z N. P. R. następujący wnio* 
sek nagły:

„M 1 ucholi na Pomorzu istniała prywatna 
szkoła męska, z planem gimnazjum klasycznego, 
do której uczęszczało około 150 uczniów, synów 
przeważnie urzędników, rzemieślników, małych 
kupców i rolników. Poziom szkoły był dość wy* 
soki, rak że pełne gimnazja przymowały chętnie 
maturzystów szkoły Tucholskiej, w seminarjum 
duchownem w Pelplinie jest np. 15 b. tych ucz« 
niów.

W sktutek. błędnych informacji rozwiązała 
Komisja dla spraw Wyznaniowych i Szkolnych" 
w Toruniu „Szkolę przygotowawcza dła chłop­
ców" w Tucholi dekretem z dnia 25*go lipca 1920 
Oddział 1 4645*20. Akta 1. 459*20), wyrządzając 

wielką krzywdę Kuratorium szkoły, szczególnie 
zaś niezamożnym rodzicom, którym posyłanie 
swych dzieci do innych miast do gimnazjów kia« 
syeznych jest rzeczą niembżliwą.

Wobec tego wnioskodawcy wnoszą:
Wzywa się Rząd, aby urządził w Tucholi 

państwowe gimnazjum klasyczne, lub przytkaj* 
mniej zaprowadzi! przy szkole wydziałowej także
klasy podług planu gimnazjum klasycznego".»

Inspektoraty pracy w rolnictwie. Na zasą* 
sadzie rozporządzenia Komisariatu Naczelnej 
Rady Ludowej nr. 98 z dnia 15*go czerwca 1919 | 
t. ogłoszonego w Tygodniku Urzędowym nr. 31 
o urządzeniu Inspektoratu Pracy w Roln. i za­
łatwianiu zatargów między pracodawcami i pra* 
cobiorcami rolnymi oraz rozporządzenia Ministra 
b. Dzielnicy Pruskiej nr- 137 aft. 1—d z 24. lu* 
tego 1920 ogłoszonego w Dzienniku Urzędowym 
Ministr. b. Dziełu. Pruskiej nr. 15 z 12. kwietnia 
1920 r„ następnie wedle rozporządzenia wyko* 
nawczego Ministra b. Dzielnicy Pruskiej nr, 165 
z 10. marca 1920 r., ogłoszonego w Dzienniku U- 
rzędowym Ministr. b. Dzielnicy Pruskiej nr- 16 
z 15. kwietnia br. — zorganizowano okręgowe 

Inspektoraty Pracy w Rolnictwie jak następuje;
a) Główny inspektor Pracy t  safedziba przy 

Województwie Pomorskiem w Toruniu. 
Telefon Województwo Pomorskie;

b) 1. inspektor Pracy w Rolnictwie Okręg ł.
na powiaty: toruński, chełmiński i wą*

brzeski z siedzibą w Toruniu przy ul 
Leśnej nr. 27, Telefon nr. 251:

2. Inspektor Pracy w Rolnictwie Okręg II. 
na powiaty: lubawski, brodnicki i dział* 
dowski, z siedzibą w Brodnicy przy uL 
Kamionka nr. 24, telefon nr. 71,

3. Inspektor Pracy w Rolnictwie Okręgi 
III na powiaty: grudziądzki i świecki z 
siedzibą w Grudziądzu przy ul. Staczyea 
nr. 1, telefon nr. 210;

4- inspektor Pracy w Rolnictwie Okręg IV 
na powiaty: chojnicki, tucholski i sępol* 
ski (Polsko-Złotowski) z siedziba w Choj* 
nicach przy ul. Strzeleckiej nr. 18, tde* 
fon nr. 122;

5. Inspektor Pracy w Rolnictwie Okręg V 
na powiaty: tczewski, gniewski, staro* 
gardzki i p>lsko*kwidzvński z siedzibą w 
w Tcze,wie przy ul. Krótkiej 9—10. tele­
fon nr. 84;

6. Inspektor Pracy w Rolnictwie Okręg VI 
na powiaty: wejherowski, kartuski i pucki

, z siedzibą w Wejherowie przy ul. Gdań* 
skiei nr- 60, tdlefon nr. 54.

W myśl art. 2. rozporządzenia wykonawcze* 
go nr. 165 z 10 marca 1920 r., ogłoszonego w 

| Dzienniku Urzędowym Ministr. b. Dzielnicy 
Pruskiej nr. 16 z 15. kwietnia b- r„ wzywa In* 
spektór Pracy strony mające z sobą zatarg na wy­
znaczone przez siebie terminy, i na winnych 
niezastosowania się do swojego zarządzenia, na* 
kłada karę do 1000 mk. za każde nieprzybycie 
W myśl art. 7 tegoż rozporządzenia uważa sie 
odnośny list rekomendowany jako prawidłowo 
dostarczone wezwanie albo prawidłowo dostar 
czony mandat kamy.

Toruń, dnia 26*go października 1920.
Dz. nr. I 9 a—16669-2« 

(*)Kutzner, Główny Inspektor Pracy
Celna straż graniczna. W sprawie formowa* 

ma Celnej Straży Granicznej przez Zachodnią 
Straż Obywatelską, otrzymaliśmy z Ministerstwa 
b. Dzielnicy Pruskiej, co następuje:

Z powodu zmienionych warunków politycz* 
nych spowodowanych podpisaniem i preliminąrji 
pokojowych. Ministerstwo b. Dzielnicy Pruskiej 
odstępuje od planu zorganizowania Straży Gra* 
nicznej, rekrutującej się z człoków Zachodniej 
Straży Obywatelskiej. Chcąc unikać zbyt szyb* 
kiej demobilizacji i rozpuszczenia naraz wiel­
kiej ilości żołnierzy, władze wojskowe, zająć będą 
mogły w ten sposób, pewną ilbść formacji woj­
skowych. Oprócz tego Ministerstwo Skarbu 
przystępuje już db organizacji Straży Celnej i 
w kilku miesiącach przystąpi do przejmowania 
granicy.

Wobec tego Ministerstwo b. Dzielnicy Pru* 
skiej mogłoby przejąć Straż Graniczną tylko na 
bardzo krótki czas przejściowy. Organizacja tego 
rodzaju pochłonęłaby zbyt wiele kosztów, mia­
nowicie na organizację, a z powodu sWego fcrót* 
kiego istnienia nie mogłoby oczywiście osiągnąć 
dla państwa takich korzyści, któreby odpowia* 
dały wydatkom poczynionym na ten cel.

Minister b. Dzielnicy Pruskiej 
w. z.: (*) L- Pluciński.

Nia mocy tego, zgłoszenia i metryki zostaną 
Komendom powiatowym Z. S. O. zwrócone dla 
oddania osobom interesowanym.- Niejasnem jest 
dotąd, czy i na jakich warunkach Straż Celna 
będzie przyjmować kandydatów. Skoro się spra­
wa wyjaśni, podam do wiadomości, liczyć jed* 
nak/e nie radżę.

Powyższa Komenda Wojewódzka Zacho* 
dniej Straży Obywtelskiej Pomorze daje publi* 
cznie do wiadomości.

(-) Pawlak
Komendant Wojewódzki Z. S. (>. Pomorze.

Dział gospodarczy.
Urodzaj lnu w Rosji.

„Ekonomiczeskaja Zizń" dononi. że w r. 
1919 obszary zasiane lnem wynosiły 1.936.874 
dziesięcin, w r. 1919 — 556.000 dziesięcin. W 
stosunku do bieżącego roku obszar zmniejszył się 
o 40 proc. Należy oczekiwać urodzaju od 3 do 
4 miljonów pudów. ________

Kurs marki polskiej w Gdańsku
wynosił w środę około 22. Wypłata na Warszawę 
około 20' :.

Ostatnie wiadomości.
Przyjazd wojsk polskich z Władywostoku.
Pośród powracających do Kraju na staiku 

„Brandenburg“ znajduje się literat i dziennikarz: 
warszawski p. Kazimierz Kosiński (Mirko) z ro* 
dżina, który wiezie ze sobą bardzo cekawe ma* 
terjały dotyczące zakulisowych spraw władz 
polskich w Rosji i wiele innych.

Wczoraj o godzinie 8-mej rano po dwumfle* 
siecznej podróży przybył z Wiadywosto-ku statek



„Brandenburg“ z 611 pasażerami cywilnemi, d\vós 
ma kompanjami wojska polskiego i 80 oficerami, 
oraz przeszło 200 Łotysami — wojskowymi i cy* 
wilnymi. Wśród powracających do Kraju znaj- 
duje się niejiaki pułkownik Bolesław Lu szpili 
rawski, były intendent intendentury Ufimskiej, 
b. rządu Kołczaka, który za oddanie tejże przy 
ofensywie bolszewickiej 31. maja 1919 r. został 
skazany na śmierć, poczem wyrok ten został zła* 
gozony do sześciu lat robót ciężkich z pozba­
wieniem praw i. t. d„ zgodnie z oigłoszonemi wy* 
rokiem z dnia 4*go listopada 1919 r. Aby skryć 
się przed ścigającemi go władzami, p. pułkownik 
skrył się w Czycie u Atamana Siemionowa, któ­
ry na skutek jego prośby wyrok ułaskawił z u* 
pełnie, przyjmując go na służbę. Zgodnie jednak 
z rozkazem b. Dowodcy Wojsk Polskich w Wła* 
dywostoku pułkownika Burharda, z dnia 9-go 
Hpca 1920 r. za nr. 55, został przyjęty do Wojsk 
Polskich. Zażnaczyć należy, że po przyjeździe 
Misji wojennej do Władywostoku z jenerałem 
Baranowskim na czele, p .  pułkownik Luszputowa 
ski został przyjęty do Wojsk Polskich wbrew roz* 
bazowi jenerała Baranowskiego. Pośród cywil­
nych powraca dh kraju b. emisariusz Komitetu 
Wejennego, obecnie prezes Komisji Powrotowej, 
niejaki inżynier Leopold Sobański, głośny „ze 
swych działalności“ w Troicku, oraz komendant 
transportu Górskij, od niedawna Górski, który 
na statku „Brandenburg“ w dniu 9*go września 
rb. wygłosił wobec zebranego wojska mowy. pro* 
wokujac żołnierzy chrześcjan przeciwko „inno­
wiercom“, to jest nie katolikom!, wskutek czego 
na drugi dzień wystąpiło z prośba o zwolnienie 
34 żołnierz!' żydów, którzy zostali, przez nana 
Komendanta zwolnieni zgodnie z ogłoszonem 
rozkazem.

Stswtrzpzenle kupców i przemysłowców 
drzewnych dla Gdańska i Pomorza

«apreasa swcioh członków na walne lebranie, które 
odbsdiie eii* dnia tt-go listopada r. b. o god*. 4 
p. poi. w  sali posiedzeń Ratusa w Gdańska.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Sprawozdanie z działalności.
2) Omówienie etanu rynkowego.
3) Nowa kampanja zakupu* oraz n twór fecie samo­

dzielnej komory wywozowej w Poznaniu,
4) Pobory wywozowe, oraz kweetje płacy,
5) Zmiana statutu.
6) Wybór komisji rewizyjnej.
7) Nowy wybór cilonków zarządu.
8) Różne.

P r z e w o d n i c z ą c y ;  
2424) Jewelowski.

Jan Błoński w Gdańsku
przy ulicy S Z E E O K I E  J nr. 71. 

(Danzig Braitgaasa nr. 71) 
palcem

bogaty zapas
koniaku, rumu, wie i oygar,
hurtownie i detalicznie po cenach umiarkowanych,

MH»

Zebrania Towarzystw:
Gdańsk. Ćwiczenia Sokoła odbywają się regu* 

łamie co wtorki i piątki o godz. 7 wiecz. na sali 
przy Kehrwiedergasse. Naczelnik.

Posiedzenie Naczelnej Rady Ludowej na W. M.
Gdańsk odbędzie sie w piątek dnia 5 bm. °  
godz. 6 wiecz. w sekretarjacie N. R. L. Dla 
obrad ważnych spraw uprasza się o przybycie 
wszystkich członków.

Sekretariat N. R. L.
Baczność! Zebranie pracowników biurowych, 

handlowych, przemysłowych i urzędników pań­
stwowych odbędzie się dnia 5. bm. o godz. 7. 
wieczorem na wielkiej sali śwr- Józefa, Tópfers 
gasse 7. Obecność wszystkich wyżej wspomnia 
mych, jak również i niezorganizowanych ko* 
nieczna. Komitet.

Gdańsk. Zebranie miesięczne Zjednoczema Za* 
wodowego Polskiego odbędzie sc w sobotę 6. 
bm. w Ochronce Poggenyfubl 11. Proszę dru­
hów, aby każdy przyniósł z sobą kwitarjusz ja* 
ko legitymację. Prezes

W Gdańsku: Miesięczne zebranie Tow. śpiewu 
„Lutnia“ odbędzie się w czwajrtek, dnia 4. bm. 
o godz. 7% wiecz. w Ochronce przy Poggen* 
pfuhff nr. 11. Liczny udział konieczny. Zarząd.

Gdańsk. Zebranie I. i II. filji Zjedn. Zaw. Pol* 
skiego odbędzie się w sobotę 6. bm. o godz. 6. 
wiecz. w Ochronce Poggenpfuhl 11. Uprasza

się o liczne i punktualne przybycie wszystkich 
członków i przyniesienie książek związkowych.

Zarząd.
S»ydlice. Lekcja śpiewu w piątek dnia 5. bm. o 

godz. 7. wieczorem w lokalu p. Banieckiego w 
Emaus.

W Starym Szotlandzie: Zebranie Tow- Ludowe­
go odbędzie się w poniedzałek 8*go bm. o godz. 
7*męj wieczorem na sali parafialnej. Wykład 
obrazami świetlanemi Księdza Wojewoda. O 
liczne przybycie prosi Zarząd-

Brzezino. Zebranie Tow. Ludowego odbędzie 
się w Brzeźnie w piątek, dnia 5. listopada o go* 
dżinie 7*mej wieczorem.

Sopot: Zebranie Ligi Żeglugi Polskiej (Oddział 
Sopocki* odbędzie sie w czwartek dnia 4 b. m. 
o godz. 8*ej. wiecz. w lokalu zebrań Hotelu 
Centralnym z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie,
2. Odczyt P. Ziółkowskiego,
3. Wydanie członkom oficjalnej legitymacji,
4. Rozdanie członkom odznaków.

Wybór Komisj i do ustanowienia programu 
karnawał owego.

■ O liczmy udział prosi.
z. p. Sobkowiak, sekretarz.

W Szemudzie, pow. wejherowski: Zebranie
Kółka rolniczego odbędzie się w niedzielę 7*go 
listopada br. o godz- 1 po poł. Są bardzo wa* 
żne sprawy do omówienia, dla tego prosi O licz* 
ny udział członków, Zarząd.

Nakład i druk „Gazety Gdańskiej“ Tow. Ake, 
w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Bolesław 
Kiełbratowski w Gdańsku.
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Bank Ludowy
wypożycza pieniądze i przyjmuje takowe 

płacąc po 3, 3»/» 1 4%,
Saraiom prosimy

aa czas odnawiać weksle.
•odziuy biurowe od godziny 9 —1.

1*. »rob. tadowekl. i. Wstierend. L. Reiner.
»»»e >ei

B a n k  L u d o w y
Tow. * niegr. p.

w  Gdańsku, Jopengisse ar. 47.
TELEFON 1956. Poczt* konto czekowe 943
Przyjatuje kapitały wszelkiej wysokoiei aa do­
godnych warunkach i udziela pożyczki na hipo­
teki i weksle. Otwieramy konta czekowa rachun­
ki bieżąeąee i uskuteczniamy wpłaty zamiejscowe. 
Pośredniczymy w zakupie i sprzedaży papierów 
warteściowyeh. Inkasujemy weksle i czeki. Za- 

mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne.
Adres: BANK LUDOWY, GDAŃSK.

B 1 S Ź A
na sprzedaż za ł/s miljona mk. 35 morgów ziemi, 
łąki, pi siedli śó leży obok szosy 5 kilom, od etaej 
kolej! i miasta. ,
Oferty pod nr. 2422 do eksp. GAZ. GDAŃSKIEJ,

Wegen Herabsetzung des Kohlenkentigeats für 
den Fre staat Dsniiar und der damit verbandest«-« 
äusserst schwache« Znfohr an Kohlen pp. sind wir 
leider nicht in der Lsge, dsn Hanehaltungen ast* 
reiohends Brennst«:ffe zuzn weise»- E§ ist aber un­
seren dauern ien Bemühungen gelang*», wenn auch 
zu etwas höheren, als Tagespreisen, Kohlen fre iss- 
bekemmen und rofen wir daher dio Marke Nr. 1 
der Brennstoffkarte A, B, C, soweit es die Vorräte 
dar Händler gestfttte», zur Belieferung mit Kt hien 
bessw einer gleichen Mange Briketts auf.

Dan-ig, de» 2. November 1920. (2416
BrennstoffAmt.

Nur für die Vororte.

Volksvorstellung im Stadttheafer
am Sontag dem 7 . November 1920  

nachm ittags 2 Uhr«

Die versunkene Blocke
E n deutsches Mä eh ndrama in 5 Akten von G. 

Hauptmann Dia E ntrit skarfen zum Preise von 1 
Mark für mind rbemitthlte über 16 Jahre a te Per 
sonen sind in den bekannten Verkaufsstellen *m Frei• 
tsg, den 5 Novomber 1920 morgens 8 Uhr zu habe*. 1

Dan ig, den 3. November 1920.
Der Magi trat.

Wolne posady komunalne
są do »»jęcia przy s t a r o s t w ie  w C h e ł m n i e
na Pomorzu: /

a) budowniczego powiatowego (budówa dróg i sio
b) leśnego powiatowego (!as z zagajeniami około 

809 mórg z zabudowaniem dla leśnego, punkt 
wyciecikowy z wyszynkiem)

o) asy ster ta biurowego.
Uwzględni tię tylko siły fachowe, które nader A 

życiorys i odpisy świadectw. W arunek: obje®!* 
posad musi nastąpić najpóźniej do 15. listopada  
dla wpracowania się przy obeonyoh jeszcze etaryrb 
urzędnikach. (2421(

S tsrosta  chełm iński.

Nadzwyczajne walne zebranie
podrsisenej spółki odbędzie się w n i e d z i e l ę  
d, 14 b. m.  o godz. 1 po poi. w W ejherowie na 
wielkiej sali botela centralnego z następującym po­
rządkiem obrad.

1. Zmiania ustaw.
2. Ui up slnia jąoy wy b ó:6 cilonków Rady Nadzorczej a
3. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej 

czynności.
. 4. Wnioski bez nchweł.

W tym samym dniu odbędzie się poświęceni* 
lokalu B(ólki.

Wejherowo, d. 2 listopada 1920.
Zgoda, spółka spożywców, s. z z ogr. odp.

Z A R Z Ą D .
Chmielewski. Dulny. Jeka. (242£

Grzybów
prawdziwych suszonych

kaidą partję kupię 
Cenę i ilość proszę przesiać

Hotel Polonia, Sopoty (Zoppot)
Wierzba.

Tania i wyborna konfekcja maska 
Tanie i wyborowe rzeczy dla panów 
Pierwszorzędne garnitory do saneczkowy
Proszę o zwrócenie uwagi na moje wystawy 
Beutlergasse 11-14. Langgasse 52,

CarlRabe
Fil.il w Sopctaeh, ulica Morska (Secstr.) 48.

Data 31 z. m , na zabawie „Lutai“ egnbioco

złotą bransoletkę.
Uprasza się o odniesienie ra nagrodą do ekipedys;/ 
„Gazety Gdańskiej.“


